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Bożej, czy gddauić się i poświęcenie Jej męża, 
który mimo licznych obowiązków otaczał Ja do 
końca życia najtroskliwszą i najczulszą opieką. 
Braw cizi wic 1 ikie małżeń-dwro za wzór może słt 
żyć, będąc złączone nrhiściią głęboką, ale zur,i 
z«ni płynącą z wysoka, biorącą początek z nflj 
żywszego źródła miłości Chrystusowej.

Żegnajcie tu na ; iemi ś. p. Ludwikę Goslkow- 
sku, wsłuchuj ony się w słowa, klóle ulamy, że

Pan wyi 'zckł do niej, gdy przekroczmyła jnaigi 
wieczności: „P.óądź, sługo dolira i wierna", i po­
wtarzani}  piękną modlitwę Kościoła: „W ie rnym 
Twym, P miej życie przemieniasz, nie zaś odbie- 
asz, a rozwiązawszy ich z ziemskiej Osłony, 

wieczne mieszkanie w niebie im gotujesz".

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Z teczki korespondencyjnej.
Będąc w ka l isk im  u jednej a Pan Sodalisck 

Z iemianek. zapy fa lam  ją w rozmowie, czy podobał 
je j się świetny zreszją i rzeczowy pew.en artyku ł 
w ostał nim „D w o rze  ,M a ' i i "?

O dpow iedzia ła  ku uieimi w h-lkiemu zdziwieniu, 
że w praw dz ie  wie. że takie ptsuno istnieje, nie... 
nigdy go nie miała w ręku! —  Jak  t.0 jest m oż l iw e :

Dzis, po tyłu la ta (di istnieniia „ D w o n : “ , w  któ­
rym znajdujemy ważne dyrekc  wy, zaw iadom ien ia , 
a r tyku ły  —  jednym słowem pismo, k tó re  pozwala 
nam utrzymać kon iak i ze \\ szys łk i in1 zeSpOłanu A 
daliieyj P. W .  —  sij Panie, k tóre  go ni.e a bonują. 
A przecież Pun.ion taił. la 1'oree, a bez poczucia t a ­
kiej jedności o rgam zaey in e j .  każda  Sodaliska czuje 
się zupełnie osamotniona w swoich wysiłkach, po ­
rzucona gdzieś na swojej głuchej w.si, me, orientu 
je  się w pracach naszveh zespołowych, w  odnies io­
nych zwycięstwach, w postępie. —  jednym słowem 
nie ma żadnej zachęty w p ra ce  i nie dziwnego, że 
w końcu często rzuca wszystko ze zuieiehęconieim A b ­
el la czego, k iedy istnieję jdsmo, k tóre  j( eliee pornóe?

W ięc  proponuję  w prow adz ić  jedną nowość. —  
Obro ty  p ieniężne nas w  cli Sodatieyj P .  W .  nie sa 
byna jm nie j małe, -  zawsze ai jiodziwe.m czv lam  
sorawozdan ia  kasowe roczne. O w ia ł a m  kiedyś m ię ­
dzy innymi, że jedna Sodalie ja ,  zdaji m i się Sando­
mierska, przeznacza $00 zł na Sekcję ltobót rocznie 
na jedną Sekcję! Przec ież  to wspauiiałc!

W ioć  proponuję z tym ..Dworem .Marii" tak 
zorganizow ać, by każda Sodaliska, k tó ra  'płaci 
punktualnie1 składki — otrzymał? automatycznie 
„ D w o r  M a r i i " .  —  a abonamentem za jm ie  s ię k a s je r ­
ka. W paru Sodalic jacli ten sy-stem jest  w p ro w a d zo ­
ny i w Im  .sposób wszystk ie  członkinie otrzym ują  
swoj orgnoi co kwarta ł.  Nie.stńty*j:ylko co k w a r ta ł !  
A le  my się, że gdy  się nasze Soda lic je  P .  W .  pomno- 
Ę t,  a muszli się pomnożyć, bo jes t  nas podobno t y l ­
ko 2d, co jes t strasznie mało, to „ D w u !  M a r i i "  stanic 
się miesięozmhioni, a potem... tygodn ik iem ! Audaces 
tort ima iu va ( !

Sodaliska.

D o auiońki artyku łu  w poprzedn im  numer?#1 
.Dworu M a r i i "  j). t. „MożeMbtoŚ przeczyta" .

KOóhann P an i  „ T r i " !  P iszę „ T l i " ,  bo byt lo 
Pa;ni pseudonim Dhcę Pnn i po wiedzieć, że w arty­
kule  swoim  poruszyła P a n i  wiele .bardzo ważnych 
tematów, o których w a i toby szerzej kiedyś nap i­
sać, bo każdy, pertraktowany asolmo, nriałb w ięk­
szą wartość  dla nas. czytelniczek. lA c n ip lu n i : obo­
w iązek  aposto lstwa —  a nasz wyg ląd  zewnętrzu . ' !

P od  wpływami P a n i  artykułu doKzłam do w n io ­
sku że ;j!esł. wiele, spraw, pozorn ie mało ważnych, 
które by na leża ło  omawiać, gdyż ścisłe hjezą się 
z naszymi obow lązka.mi codziennymi.

. N a  temat w spom niany  wyżoj, przyznani się w  
w ie lk im  sekrecu?,, napisałam całe a-rtykul do tego 
numeru „Dwroru“ . Ale... strach innie wzią ł,  czułam 
że spadną na limie gromy. P>o było  w tym artyku le  
wioli1 rzeczy „gorsząrfiyćhA Była n a jp ie rw  teza, że 
I rzeba się ludziom podobać, by mim1 na nicli dobry 
wp ływ . A  m otywu jąc  tę lezę, wspomniałam coś nie 
coś o koniec/mości skromnego, Jut porządnego i mod 
nego ubierania się,'- a mawet o kokieteri i  (0  n m  
l i t r a ,  <> m o r e s ! ). P>0 dziś nie te dawme średnio­
wieczne czasy, kiedy to trzeba b y ło  we włoisiGuni- 
cy e went u fi 1 nic .Siedząc w popiele. chwalić  Boga, 
pOSaCząc, tudzież b i jąc  się w piersi. Dziś my Soda 
liski idziemy mi fran t —  i to jest szczytne zadanie, 
od k tórego nie natęży się uchylać.

A wszystko to pisałam pod w łażen iem  og rom ­
nej różn icy  na naszą niekorzyść, gdy  porównać bo­
jowa1 sodaliski nowoczesne nu przyk ład  we F ranc ji .  
—  z lr im i1 Jesteśmy jeszcze ń ik ie  Sil-acszli ie m ało­
miasteczkowa1 i zacofane w dew ocy jilości naszego 
katolicyzmu. A le  coraz jest lepiej, i myślę, że za 
parę  lat. odważę się posłać m ój^artyku ł do druku.

A wszystkiemu winna P .n u  „ T r i " ,  k tóra  poru­
sza (akie niebezpieczne tematy...

Sodaliska.

Jeśli MóraśizPai i  czytała „B ad  serca" Andrze­
jew skiiego, proszę o recenzję w następnym numerze 
D w oru  Mrri l i " .  '

Sodaliska biutaezowska.


